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W  os ta tn i m bo ju  f rancuzkić j  
a rm i i  z woj sk iem A b d - e l - K a d e r a ,  
p ew ie n  żo łn ie rz  a l g i e r s k i ,  był  
t ak  ciężko r a n i o n y m ,  iż do 
s ł u ż by  w o jsk o w ej  na zaws ze  
n ie zd a tn y m  zos ta ł .  N ie s zc zę ­
ś l iwy  kale'ka t en  widzia ł  przez -  
to  p r z e r w a n y m  ca ły  z a w ó d  
sw o je g o  ż y c i a ; n i e ina rzy ł  on  
w p r a w d z i e ,  podobn ie  j a k  J u śs u f -  
bej  o z ło tych epole tach , j e d n ak ż e  
niespodzićw’ał  się,  aby p r z y  sc h y ł ­
ku  dni  żebrać  mia ł  k aw a łk a  ch leba 
u  swo ich  z i om k ó w j  taki b ow ie m  
los czeka ł  n i e gd y ś  p od  de jem 
w sz y s tk ic h  w  s łużb ie  ze s t a rz a ­
łych i do boju n ie zda tny ch  ludzi .  
A lg ie rc zy k  ten był  w a l e c z n y m  i 
z ło rzeczy ł  kul i ,  k tó ra  g o  u g o d z i ­
ła  , nie dla t ego,  że był  r a n io n y m  , 
ale źe n iepoleg ł  od niej na mie j ­
scu .  G d y  coko lwiek p rzyszed ł  do 
z d r o w i a , r zekł  do n iego pu łko -

wrnik : «P op ły n i es z  do F r a n c y i ,  
gd z i e  w ' d o m u ,  k tó ry na  ciebie 
c z e k a ,  n i en a jg or sz e  będziesz  
m ia ł  u t r z y m a n i e . » —  A lg ie rc zy k  
w z d r y g n ą ł  się na te s ł o w a : « D o  
F r a n c y i !» o d m r u k n ą ł j  «ja,  k tó ry  
j e źd z i ł e m  na o g n i s t y m r u m a k u ,  
z szab lą  w  ręku  na szćrokich  p ła ­
szczyznach  g r o m i ł e m  n ie p rz y ja ­
c i e l a ,  spędza ł  nocy pod n iebem 
g w i a z d a m i  zas ia nćm ,  j a  m ia łb y m  
iść do F r a n c y i ,  by  s p r ze d aw ać  
m i g d a ł y  i w’onne  świeczki  na b a ­
za rze  !» —  Jed na k ż e  umi l k ł ,  i p o ­
wz ią ł  s t a ły  zamys ł .  P ł y n ą c  z A l ­
g ie ru  do F r a n c y i ,  po s t a n o w i ł  r z u ­
cie się w  mo rze .  —  B ę d ą c  u l e ­
c z on y m  zu p e łn ie ,  zos ta ł  od es ła ­
n y m  na  pokład,  a pu łko w nik  po ­
lecił  go  w zg l ęd om  kap i t ana  o k r ę ­
t u .  B y ł o t o  późnej  j e s i en i ,  w k t ó -  
r ć j  najpiękniej sza p a no w a ła  p o g o ­
da  j zd a w ał o  s i ę ,  iż sa m o  niebo 
A l g i e r u  i O r a n u  sp rzy ja  b iedne­
m u  w y ch o d ź cy ,  by g o  n iep rzy-  
wieść  do  ro spaczy .  Z a ł o ż y w s z y  
n a  k rzyż  pod  siebie no g i ,  i t r zy -
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m ając w ustach d ługą  fa jkę , sie­
dział na pokładzie i z upodoba­
niem patrzył na w onny w idokrąg, 
po k tórym  przernkły roskoszne 
w yspy  M ajorka i M m orka; nare- 
śeie rzekł sam do siebie: «T eraz  
jeszcze n ieczas ,  później rzucę się 
w  morze !» —  G dy przybył do 
M arsy l i i ,  wsadzono go na dyli­
żans jadący  do Paryża; w tym po­
wozie miał osobne siedzenie i 
wszelką wygodę; mógł palie fajkę 
tak d łu g o ;  jak  się mu tylko po­
dobało , i tym  sposobem dostał się 
do stolicy, niewiedząc bynaj­
mniej , co go właściwie u kresu 
tej podróży czekało. P rzybyw szy  
na miejsce, zaprowadzono go naj­
przód do m inis teryum  w ojny. 
T am  doręczano mu w stępną k a r ­
tę  do domu inwalidów i przydano 
w ysłużonego żołnierza s polece­
n ie m ,  aby go zaprowadził na 
miejsce przeznaczenia. —  Bićdny 
Algierczyk był bardzo s troska­
nym  przechodząc śród P a ry ż a :
» Cóżto za d ługie i posępne ulice! 
jaki z g ie łk , jaka k u rz a w a ! Co 
za pochm urne n ie b o ! Któreżto 
dla mnie przeznaczone więzie­
n ie?  » T ak  dum ał nad sw ym  lo­
sem , nareśeie r z e k ł : « B óg je s t  
w ielk im ! ale P aryż  szkaradnćm 
miastem!* —  P o  niejakim czasie,

przyszedłszy na szćroki plac in ­
w a lid ó w , s tanął przed o g ro ­
m n y m ,  spaniałym gm achem . 
Z iu m a ł  się i zadrżał na całeni 
ciele. Kassauba, pomyśliłsobie , 
w  porów naniu  s tym pa łacem , 
niejest, jak  tylko bezecną stajnią. 
» Czyjżelo p a łac ,  zapewne fran- 
cuzkiego sułtana ?» —  «To je s t  
twój p a ła c ,» odrzekł tow arzy­
szący m u inwalid ; «wnijdź do 
n ie g o .» —  A lgierczyk pomyślił 
so b ie ,  że inwalid d rw i z niego, 
wszelako wszedł do p a ła c u , a 
tam  go zaprow adzono do wielkiej 
sali. — «Cóż będziesz j a d ł  i pił 
b r a c ie ? * — A lgierczyk  przebą- 
knął zm ięszany : aJaja  i kawę. « 
P rzyniesiono  ja ja  i kawę. — «A 
teraz , czegobyś jeszcze sobie ży­
czył ?» —  o Palie fajkę i przejść 
się po tym p a ła c u .» —  « Pal fajkę 
i przechadzaj się podług  woli. 
A  t e r a z ,  czegóż chcesz jeszcze ? «
—  « Położyć się s p a ć .» —  « O to  
masz dobre łó ż k o , połóż się. «
—  G dy się p rzeb u d z i ł ,  zapytano 
go z n o w u , ażali się mu jeść  nie- 
chce. Algierczyk zjadł porządny 
obiad. Po  obiedzie zapytano go , 
ażali zadowolony z swego losu .—  
A lgierczyk od rzek ł :  «Pójdę  się 
modlić do S tw órcy  wszystkich 
is to t ;  powićdzcie , s której s trony
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wschodzi tu słońce ?. —  .O t o  jest nie! Jesteś  naszym towarzyszem  ł  
w sch ó d ;  idź i módl się swoim Będziesz z nami żył, postarzejesz 
sposobem. N iedługo wprawdzie  się i um rzesz z n a m i . . —  Poczćm 
w  lej porze przyświeca nam słoń- zaczęli rospowiadać o wojennych 
c e ,  jednakże użyj i tćj reszty przygodach. Każdy opowiadał 
podług swego u p o d o b a n i a . .—  swoje przypadki. A lgierczyk, za 
Inw alidow ie oddalili s ię ,  by m u pomocą jes tów  i frańćużczyzny,' 
nieprzeszkadzać w modlitwie. A ł- której cokolwiek we francuzkiej 
g ie rc z y k , zwyczajem narodów  służbie zach w y c i ł , opisywał spo- 
w schodn ich ,  rzucił się na tw a rz  sób walczenia B edum ów . Mówił 
W'sali i modlił  się z największą j a k  zwinnie  dosiadają ru m a k a ,  
sk ruchą . P o  skończonćm naho- jak  szerokie, białe noszą bu rnusy , 
zeó s lw ie , zapytał s t r w o g ą , jak i  w które o s ło n ien i , wyglądają jak  
go los czeka nazajutrz . — .J u t r o  duchy pośród puszczy zobłoków  
będziesz to samo robił, coś robił  spada jące ; opowiadał do jakiego 
dnia dzisie jszego, i to samo przez stopnia są w y t rw a l i ,  że garść  
całe^sw oje  życ ie ,  chocbyś i sto m igdałów  dostateczną jest do za- 
lat zył na tym świecie. Jak że  spokojenia na cały dzićń ich gło- 
ci się ten dom p o d o b a , przyja- d u ;  opisywał ich napój pośród 
c ie l i ł? .  Algierczyk , nieposia- skw aru  ochładzający, a tym jest 
dając się z radości, zapytał z za- jeden  łyk słonćj w o d y ;  ich za­
dziwieniem , pomiędzy jak im iżto  baw y , a te są w krótkićm nabo- 
ludźmi on się właściwie znajduje? źeń s lw ie ; ich ło ż e ,  a tern jest 

- « Pom iędzy żołnićrzami taki- piasek puszczy ;  ich nadz ie ję ,  a  
i m ,  jak  ty jesteś. I  t a k , jak  tu  nią je s t  —  ich n iebo! —  Ń ow i 
nas wszystkich w id z isz , walczy- to w arzy sze ,  tćm opowiadaniem 
liśmy po największćj części pod zach w y cen i , uściskali go i ob- 
N ap o leo n em : ten odniósł ranę  chodzili uroczyście jeg o  przyby- 
pod D a m ie t lą ,  a tamten pod cie. T u rczy n  przez cały wieczór 
J t .  Jean  dj A c r e .» o Jaw a łczy -  upajał się radośc ią ,  zadowole- 
łom pod Mokla za F r a n c y ę ! .  n ie m ,  a może naw et i czćm in- 
rzek ł A lg ierczyk . —  o W ię c  je -  n ć m ,  pomimo zakazu proroka, 
s teś F rancuzem  !» zawołali inwń- P oźno  w nocy zaniesiono go do 
1 i* a twoje zdrowie T u rczy -  łó ż k a ,  gdzie najpiękniejsze sny
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u  jęły g o  w  swo je  objęcie .  —  P o  
up ły w ie  dni  k ilku d o w i a d y w a ł  
s i ę ,  j a k iź to  św ię ty  cz łowiek w y ­
s ta w i ł  ten pałac gościnnością k tó ­
r y  z a p ew n e  przez do br ocz yn no ść  
bo go b o j ny c h  ludzi  lak spaniale 
j e s t  u t r z y m y w a n y m .  Z  wielką  
t r u d n o śc i ą  dano m u  do p o zn an ia ,  
iż w łaś n ie  w e  F r a n c y i  n ićmasz 
tyle b o g o b o j n y c h ,  k tó rz y b y  dla  
ludzkośc i  podobne  j a k  do m in ­
w a l i d ó w  wys t aw ia l i  s ch ron ien ie .  
—  «Z a p e w n e  więc  król  f r ancu zk i  
założył  t en dom  spa n ia ły?#  z a ­
py ta ł  d a l e j ,  «skądże  m a  u -  
t r z y m a n i e ? # — «Zołnić rze  łożą 
n a  u t r z y m a n ie  j e g o  i na  wsze lkie  
w y d a tk i .  Z  żołdu , k tó r y  r z ą d  
w y p ł a c a ,  odc iąga ją  im  n ie jaką  
sz cz up ł ą  k w o t ę ,  k tó r a  d o s t a t e ­
cz ną  j e s t  do  zaopa t rzen ia  w s z y ­
s tkich in w a l id ów  w  odzież ,  og ro- -  
dy ,  do br e  j a d ł o ,  a n a w e t  wino  
bordej skie .  J e d en  sous od każdego 
f r a nc uz k ie g o  żo łn ie rza  w y s t a r ­
czy ł  na  ża ło ż e n ie ,  i w y s t a r c z a  
n a  u t r zy m an ie  l ego ins tytutu.#  —  
Mieszka ńcy  W s c h o d u  p r z y z w y ­
czajeni  są do r o z w a g i ; po k r ó t ­
k im  nam yś le  pojął  A l g i e r c z y k , 
j a k ic h  ś r o d k ó w  uż yw a ją  i j ak iemi  
of i arami  sk łan ia ją  się ludz ie  u c y ­
wi l i zowan i  , do usk u te czn ien ia  
d ob r o cz yn n y ch  z a m i a r ó w .  P e ­

w n e g o  dn ia  u j r z a ł  n a  w łas ne  oczy 
p rzy k ła d  po do bne go  poświęcenia 
s i ę , g dy  j e d en  z j e g o  t o w a r z y ­
sz ó w  ch or ob ą  z łożony ,  zan ies io ­
n y m  był  do szp i t a lu.  Z a m y ś l i ­
w s z y  odwiedz ić  g o , u b o le w a ł  
se rdeczn ie ,  iż p rzy  łożu j e g o  nie-  
zas l an ie  ani  żony ,  ani  dz ie c i ,  
k tó r eb y  go  pocieszać i p i e l ęg no ­
w a ć  m o g ły .  Al e  jakże się zdz i ­
w i ł ,  g d y  p rzyszed ł szy  do sw eg o  
p rz y ja c i e l a ,  u j r za ł  przy nim t r zy  
n ie wias ty ,  k tó re  s tkl iwością i bo- 
g o b o jn e m  pol i towan iem z a jm o ­
w a ł y  się uśmi e rz an iem  je g o  bo­
leści .  J e dn e j  z nich p v t a ł ,  azali  
nie jes t  jego m a t ką ;  d r u g i ć j ,  ażal i  
nie jes t  jego m a ł ż o n k ą ,  a t r zecią 
i n a j mł o d sz ą  m n ie m a ł  być j e go  
có rk ą .  — «Ż a d n a  z nas  n iezna  
tw o je g o  p rz y ja c i e l a ;#  odrze k ły  
zakonn ice .  — <A dla czegóż g o  
p ie l ęgnu jec ie?#  zapy ta ł  A l g i e r ­
czyk  s c i eka wo śc ią .— «P o n ie w a ż  
taki  jest rozkaz  b o s k i ;» o d pow ie ­
dz iały  z sk ro mn ośc ią .  —  «Ro z­
kaz boski ? t ak , B óg jest  w i e l k i ! « 
od r ze k ł  Alg ie rczyk  zd jęty  podzi-  
w ien ie m ; «zato tćż w  niebie d o ­
staniecie  za m ę ż ó w  tak p ięknych 
m ęż cz yz n  , o j a k ic h  w a m  się le­
dwie  p rzyśnić  m o g ł o . » —  Si os t ry  
mi łosie rdz ia  za ru m ie n i ły  się u s ły ­
s z a w s z y  tę g r z e c z n o ś ć ;  j e d n a
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t y l k o ,  n a j s t a r s z a  z n i ch  , m i a ł a  
t y l e  ś m i a ł o ś c i ,  iż w  t en  s p o s ó b  
o d r z e k ł a :  «J e d y n a  n a g r o d a , k t ó -  
rć j  s ię s p o d z i ć w a m y ,  j e s t  la  , źe 
b ę d z i e m y  m o g ł y  w  n ieb i e  c h w a l i ć  
P a n a  Z a s t ę p ó w  i r a d o w a ć  się o b l i ­
c z e m  j e g o . » —  A l g i e r c z y k  m i l ­
cz a ł .  W a l e c z n y  p r z y j ac i e l  j e g o  
u ś m i e c h n ą ł  s i ę  i o b j a ś n i ł  m u  po-  
I ca lćezoną a r a b s z c z y z n ą , k tó r e j  
s i ę  w  eg ip s k i e j  w y p r a w i e  n a u c z y ł ,  
ż e  s i o s t r y  m i ł o s i e r d z i a ,  p r z y ­
w d z i a w s z y  s z a t ę  z a k o n n ą ,  z ł o ­
ż y ł y  n i eb u  ś l u b y  w ie c z n e j  c z y ­
s to śc i .  —  A l g i e r c z y k  n a  ż ad en  
sp o s ó b  n i e m ó g ł  po j ąć  t ak  w ie lk i e j  
o f i a ry .  — - a J a k ż e ,  lepiej  ci t e r a z?  « 
z a p y t a ł a  n a j m ł o d s z a  z a k o n n i c a  
c h o r e g o  i n w a l i d a ;  « czy  n i e cb c i a ł -  
b y ś  n ap i ć  s i ę  c z e g o  ?» —  « l \ i ć -  
m a m  p r a g n i e n i a  , a l e , j e że l i  w o l ­
n o , p r o s i ł b y m  s z a n o w n ą  s i o s t r ę  
o j e d n ę  ł a s k ę . » —  « P o w i e d z ,  « 

o d r z e k ł y  w s z y s t k i e  t r z y  s k w a p l i ­
w i e .  •—  a J u ż  o d  k i lku  d n i  n i e-  
pa l i ł e m  f a j k i , c z u j ę  n i e m o c  w c a -  
łćrn ciele  ; ż y c z y ł b y m  sob i e  p r z y -  
n a jm r i i ć j  o d d y c h a ć  d y m e m  t y t o ­
n i u .  P o z w ó l c i e  m e m u  t o w a r z y ­
s z o w i ,  n iech  u s i ęd z i e  p r z y  m n i e  
n a  ł ó żk u  i pali  fa jkę , a  d y m  z niej  
b ę d z i e  d l a  m n i e  b a r d z o  po s i l ­
n y m .  » —  «J e d n a  z s i ó s t r  m i ł o ­
s i e r d z i a  p o b i e g ł a  n a t y c h m i a s t  i

p r z y n i o s ł a  f a j k ę ,  t y t o ń  i o g i ć ń  
i p r o s i ł a  A l g i e r c z y k a  , aby  pa l i ł  
fa jkę .  T e n  n i e d a ł  s ię d ł u g o  p ro s i ć  
i z w ie lk ą  g o r l i w o ś c i ą  w y k o n a ł  
życzen i e  s w e g o  p r z y  jaciela .  B y ł t o  
r o z r z e w n i a j ą c y  w i d o k ,  p a t r z ą c  
p r z y  ł o żu  c h o r e g o  na s i o s t r y  z a ­
k o n n e  i A l g i e r c z y k a ,  k t ó r y  z a ­
ł o ż y w s z y  s p o w a g ą  na  k r z yż  pod  
s i eb i e  n o g i ,  u s i ad ł  n a  d y w a n i e , 
i u ro c z y ś c i e  c i ą g n ą c  d y m  s f a j k i ,  
c a ł ą  s a l ę  n im  na pe łn i a ł .  S t a r y  
i n w a l i d  w c i ą g a ł  w  s i ebi e  z w ie lk ą  
r o s k o s z ą  l en  ba l s a m  z b a w i e n n y ,  
a m a r s z c z k a r n i  z r a d l o n a  t w a r z  
j e g o ,  w  k r ó t k i m  cza s i e  z a k r y t ą  
z o s t a ł a  r o z d ę t e m i  k ł ę b a m i  d y m u .  
T u r c z y n  b y ł  s u r o w e j  t w a r z y  i 
u r o c z y s t y ,  j a k b y  m o d l i t w ę  o d m a ­
w i a ł  ,  i s t a k ą  g o r l i w o ś c i ą  d y m e m  
s fa jki  b u c h a ł ,  j a k  g d y b y  n i m  
s w o j e g o  p r zy j a c i e l a  od  śm i e r c i  
w y b a w i ć  z a m i e r z y ł .  —  O d t ą d  u -  
b i e g ł o  j u ż  k i l ka  m ie s i ęcy  j a k  A l ­
g i e r c z y k  w  d o m u  i n w a l i d ó w  z o ­
s t a j ą c  , m a  s ię z a  n a j s z c z ę ś l i w s z e ­
g o  ze w s z y s t k i c h  l udz i  od W s c h o ­
d u  do  Z a c h o d u ,  n a w e t  e m i r ó w  
i s u ł t a n ó w  n i e w y ł ą c z a j ą c .  C o ­
d z i e n n i e  w y p a l a  d w a n a ś c i e  f a j ek  , 
a  j e że l i  p i ę kn a  p o g o d a  s p r z y j a ,  p i ­
j e  k a w ę  w  c h ł o d n i k u  o g r o d o w y m ;  
w y c h o d z i  k i edy  s ię m u  p o d o b a ,  
p o w r a c a  n a  ob i ad  i w i e c z e r z ę ;
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u p ra w ia  o g ró d ek  spóln ie  z s w y m  
t o w a r z y s z e m ,  n iómającym tylko  
j e d n ę  o o g ę  i r ękę .  Z o n y  i dziec i  
żo nat ych  i n w a l i d ó w ,  p r zy sz ed ł ­
s z y  w  n iedzi elę  lub w  tyg o dn iu  
na o d w i e d z i n y ,  życzą  sob ie  z a ­
w s z e  w idz i eć  T u r c z y n a ,  i z a ­
w s z e  m u  jaki ś  podarunek  p r z y ­
n i o s ą ,  bądź  piękny bukiet  k w i a ­
t ó w ,  bądź  paezkę  ty toniu  i z a ­
w s z e  proszą g o ,  aby w  ich o b e ­
cn ośc i  pali i  fa jkę ;  s ł o w e m ,  nió-  
m a s z  n i k o g o ,  k tóryby  mu  uie-  
sp r z y j a ł ;  lecz on jest b o g o b o j ­
n y m  i przypi su je  to w s z y s t k o  
B o g u ,  i k ażd ego  w iec zor a  , o b r ó ­
c i w s z y  s ię ku w s c h o d o w i ,  o d ­
m a w i a  w  sw ej  m o d l i t w i e :  —  
» D z i ęk uj ę  c i , mój  Bozio! dz i ę ­
kuję  za tę ranę ,  którą od n io s ł em  
w  b i t w i e  pod Mok la  !»

 ---

W  A S I  L  E  K .
B A L L A D A .

P o ran n e  słońce n a  w ioskę b lask  ro n i ,  
D okoła z łoc i się z b o ż e ,

I  żó łte  fale p ły w ają  po b ło n i ,
J a k  p ły n ą  fale przez m orze. 

S zczęśliw a w ioska ! szczęśliw e zagony!
T rzecia  tu  jes ień  s k o le i ,  

N ajśw ieższe łą k i ,  n a jb u jn ie jsze  p lony , 
W rac a  ro ln ików  nadziei.

W id z isz  tę  m ie d z ę , co zagon pszenicy  
Z ielonym  p rzerzyna  paskiem ?

D alej dw ie k ład k i leżą na k ry n icy . 
Za n ią  m ogilnik pod laskiem ? 

W ie d z , że tę  m iedzę, m ogilnik i k ład k i. 
W ioska  ja k  św ię te  pow aża ,

Sponad kryn icy  dz iew częta  rw ą kw iatk i 
Na rów niank i do O łta rza .

A k to  obdarzy ł b iednego p ie lg rzy m a, 
S ie ro tę  p rzy ją ł w  gospodę ,

W z ię ty  s tó j m iedzy b ław atek  o trzym a 
Od całe j w ioski w  nagrodę.

Bo trzecia  jes ień  , jak  w ra n n ą  ehw ilę  , 
P rzeb ieg łszy  m iędzy te j p ask iem ,

1 po ty c h  k ładkach ; na m atki m o g ile , 
P ła k a ł W as ilek  pod laskiem . 

„N ied o b ra ś  m am o! daw niej by w ało  
C lięć  mą u m ia łaś z g ad y w a ć ,

D ziś cię  tak  d łu g o  tw e  dziecię w o ła ło  „ 
N ieeliciałaś m u się odzyw ać. 

P u k a łem  do drzw i tw ej kam iennej cha -
( t k i ,

D arem n e  łzy  i w o łan ie .
M ilczysz, a  m nie tu  tak  sm utno bez m a-

( t k i ,
A m nie  ju ż  i łez n ics tan ie!

C iebie n ies ta ło  , w szystkiego n iestaw a, 
Bo s tobą  m oje w esele.

N iosą mi straw ę; do czegóż m i straw a , 
K iedy je j  s to b ą  nie dzielę.

N iosą mi c a c k i; n a  cóż mi te  c a c k i , 
Cóż w  n ieb  m iłego zo b aczę ,

C iebie n iew idząc . W z ią łe m  stró j że-
( brack i,

W  żebrackim  s tro ju  tu  p łaczę  ;
Bo odzież , jak ą  obaczyłem  w  chacie , 

W y n io s łem  , siad łem  na p rogu  ; 
P rzy sz li ubodzy  : W e ź c ie , w szystko

( m a c ie ,
Po leca jc ie  m am ę B o g u .

B iedn i są s ie d z i, w eźcie nasze zboże , 
Ab! m am  k a p o tk ę ,  w sp om nia łem ,
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A i to mamy clus7.ec7.ee pom oże,

Na Mszą dla Księdza oddałem . 
Potem poszedłem do naszej o b o ry : 

Trzódko! do czegóż cię chow ać; 
O dparłem  w rota— Bieżcie krówki w bo-

(ry»
Niema was komu pilnować. 

O jczem ój, matko! wy gdzieś oboksiebie 
Łatacie skrzydłem motylka 

Ab ! jak  tam  dobrze musi być w tem
( Niebie, 

W eźcie do siebie W asiłka ;
T ak się żyć uiechce. A b! zżycia prze-

( wloką,
Dla sieroty nędza sam a,

Pan mój daleko, P an  B ó g  mój wysoko, 
D ruga nieznajdzie się mama. 

Sm utno mi, sm utno; wy twardo śpicie , 
A ja  tu  wołam co chw ilka,

0  matko! ojcze! przytulcie swe dziecię, 
W eźcie do siebie W asilka !“

Klęka na grobie, rączki w  górze trzyma, 
I  milczy i  łzy n ieb iegą;

Tylko u Nieba py ta ł się oczym a,
Czy w ysłuchało próśb jego.

A przez to Niebo, jak  mgła przez jezioro, 
Białe się chm urki ciągnęły,

1 w oddaleniu znikały n ieskoro,
I nowe jak  dym płynęły.

Łecz jedna chm urka samotna i blada 
N iepłynie razem z innemi ;

I  coraz niżej na pow ietrzu siada ,
I  coraz bliżej do ziemi.

S cich ł w ietrzyk , nieśmie blasku wód
(zatrzeć,

I  liści ustało  d rżen ie ,
Zdaje się na to um ilkł św iat, by patrzeć , 

Na osobliwsze zjawienie.
O to na chm urze było dwóch gołąbków , 

Białych jak  księżyca prom yk ,

Skrzydła miały s prom ienistych rąb-
( ków,

Nad niem i drżał siny płomyk. 
W zlecia ly , siadły na dziecka ramieniu, 

W oń milszą w ytchnęły kwiaty, 
Słyszał W asilek  w  gołąbków gorleniu 

Głos swojej mamy i taty . 
, ,W a s ilk u !  cnotę B ó g  hojnie zapłaci;

Patrz , niepoznasz o jca , mamy, 
Taki blask bije z ich nowych postaci, 

Kłopotów ziemskich nieznamy.
Nad dolą naszę niema szczęśliwszej, 

Dom nasz na niebios błękicie ,
Czem u was chwila roskoszy najżywszej, 

Tćm u  nas eałe je s t życie.
Jako  my teraz , zmienisz się w  gołąbka, 

I będziesz B aju ozdobą,
Z róży na różę , od dąbka do dąbka 

Lećmy z sobą , zawsze z so b ą! “  
Jakoż się w chw ili ziścił wyrok B oski, 

W asilek ginął i g in ą ł;
Z  główki tak małej jak  orzech w łosk i, 

Różowy dzióbek w y p ły n ą ł;
Gdzie dwoje oczu, b łysły  dwa św iateł­

k a ,
P iersi usrebrzył puch biały,

Z ramion prom ienne strzeliły skrzydeł­
k a ,

I trzy  gołąbki wzlecialy.
W id z i to pasterz z bliskiego u g o ru ,

I z oznajmieniem w net bieży;
Na ten  cud zeszli ze wsi i ze dw oru, 

Znaleźli resztki odzieży.
A gdzie kolanem wxisnął grób głęboko, 

W yrósł (dotychczas nieznany) 
K wiatek błękitny jak  u  Egli oko , 

Podw ójnie u  nas nazwany.
M y go bław atkiem , gmin wasilkiem zo-

( w ie ,
My dla barw y, gmin spow ieści,
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C liętn ic  on w iejskiej zakw ita dobrow ie,
1 w ieśniaczek oczy p ieści.

S ta rce , dziew częta, i p rostszy  gm in  lu -
( d u ,

W ie rz ą  w  pow ieść  pasterzo .w ą,
K to  ślepem  sercem  n iew idział w te m

( c u d u ,
W z n o s ił ram io n a , trz ą s ł  g łow ą.

T o  jed n ak  p e w n a , ze od tego c z a su ,
W s i  tej n ierzuca stan  b ło g i ;

Zaw sze tam  zboza podobne do la s u ,
I n a  łąk ach  ja k  m u r stogi.

— ooooooo----

S X I W A C K W  Z W T C S i A J E
N I E K T Ó R Y C H  K O M P O Z Y T O R Ó W .

M u z u k ę  do « D w ó c h  If igeni j  , « 
» Ż a l ó w  O r f e u s z a  » i «M ilości P a ­
rysa  ,» pisał  Gluck  pod go łe m nie- 
Łem na ł ą c e ,  w y s t a w i o n y  n a p r o ­
mien ię  s ł o n e c z n e ,  ma ją c  p rzed 
sobą  for tepian , a obok dw ie  b u ­
telki s z a m p a n a .  Sa rp i  zaś  nie- 
m ó g ł  k o m p o n o w a ć  jak tylko ś ród 
nocne j  ciszy,  w  wie lk im , p r ó ­
żn ym  , posępnym i j e d n ą  l amp ą  
s ł abo ośw ie t lo nym  poko ju .  S a l ­
ieri  z o łówkiem i pu la resem w r ę ­
b u  b iegał  po na j ludn ie j szych u l i ­
cach  , za jadał  cukierki  i t ym sp o ­
sobe m szuk a ł  do sw y ch  kompo-  
zycyj  p om ys łó w.  P a e r , ża r t u ją c  
ze  sw y m i  p r z y ja c ió ł m i ,  karcąc  
sw e  dzieci ,  roskazując  s łuż ący m,

kłócąc się z ż o n ą  lub  k u c h a r k ą ,  
albo  g łaszcząc  psa s w e g o ,  w y -  
l ć w a ł  na  papie r  na j span ial sze  
sw e  myśl i .  C i ina rosa  lubiał  h a ­
ł a s ,  k o m p o n u ją c  o tacza ł  się za ­
ws ze  p rzy jac ió łmi .  Sacch in i  nić-  
m ó g ł  k o m p o n o w a ć  tylko w o b e -  
cności  swojć j  kochank i  i pi e sz ­
cząc się s p r z y j e m n ą  sw ą  kote-  
czką .  Paes ie l lo  pisał  w szys tk ie  
sw oj e  kompozycye w łóżku .  Z in -  
gare l l i  z a g r z ć w a ł  się do ko mp o-  
zycyi  czy tan iem O jc ó w  Ś w ię ty c h ,  
albo j a k ie g o  klasyka ł ac ińskiego .  
A ufoss i  n i e m óg ł  ani  jednej  n a ­
pisać nó ty ,  jeźl i  p rzed n im  n.ie- 
s ta l  kapłon , k ie łbasa,  sz yn ka  albo  
j a k a  p o t r a w k a .  H a y d e n  s iedział  
spoko jn ie  w  po r ęc zo w ćm  krześ le ,  
podczas  g d y  w zn i os ły  u m y s ł  j e g o ,  
podno sząc  się w  n i e b o ,  p o ds łu ­
c h i w a ł  to n ó w ,  j a k ie m i  an io łowie  
śp iewają .

K O W A L .

P e w i e n  k o w a l ,  mieszka jący  
w G r i n e l ,  w A n g l i i ,  m i a ł o ś m  żon ,  
k tó r e  wszys tk ie  p o m a r ł y ,  i z a m y ­
ślił z d z i e w i ą t ą s i ę  ożenić.  Z a p y t a ­
ny  dla czego  tak częs to  się ż e n i ,  
o d r z e k ł :  «Ku ję  sobie za w c z a s u  
g w o ź d z ie  do moje j  t r u m n y . »

W  K r a k o w i e ,  C z c io n k a m i J ó z e f a  C z e c h a .


